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Bogusław S c h a e ffe r

K l a s t e r y ,  kompleksy dźwiękowe i  u p ro sz c z e n ia

Komponowanie muzyki -  to n ic  innego ja k  p is a n ie  o lb rz y m ie j  

i l o ś c i  n ut. Im większe d z ie ło  -• tym w ięcej nut, im póź­

n ie j s z e  d z ie ł o ,  tym rów nież w ię cej n ut. Gęsto p is a n a  

s t ro n a  p a r t y t u ry  p o t r a f i  z m ie ś c ić  ponad t y s ią c  nut -  

k w e stia  formatu danej s tro n y , itfa całym ś . / ie c ie  sprzedaje  

s i ę  p a p ie r  nutowy z u p e łn ie  n ie p rz y d a tn y  do komponowani i  

nowej muzyki: i n t e r l i n i e  między systemami nutowymi po­

t r a f i ą  być m n iejsze od samych systemów. Na tak w drukow a­

nym p a p ie rz e  można p is a ć  ty lk o  d la  o r k i e s t r  wojskowych 

i  s t r a ż a c k ic h :  p o z w ila  na to p rzew a żają ca  i l o ś ć  i n s t r u ­

mentów tra n sp o n u ją cy c h  i  zwyczaj p i s a n i a  w szystkiego

w środkowym, "n a j l e p i e j  brzmiącym" r e j e s t r z e .  T aki pa p i e r  

nutowy zaprojektowany p rz e z  czołowego ig n o ra n ta  nada­

je  s ię  cylko do pakowania p a rty tu ry  n ie  do i c h  p i s a n ia .  

Z a in tereso w a n i p a rty tu ra m i muzycy m u s ie l i  s i ę  spotkać  

z dziwnym fenomenem in tro lig a to rsk o -w y d a w n icz y m , k t i r y  

p o le c a  na tym, że nagle małą a g ę stą  p a r t y t u rę  trzeba  

" p rz e k rę c z y ć  w lewo", gdyż n ie  s t a r c z y ł o  d la  w ybujałej  

muzyki m ie js c a  na ulokowanie w s r y s t k ic h  systemów od 

f l e t u  p i c c o l o  aż do kontrabasów. Co b y s t r z e j s i  kompozyto­

rz y  za uw ażali /p rze w ażn ie  za późno/, że n ie  n a le ż y  s z e r ­

mować i l o ś c i ą  instrumentów, a tym samym i l o ś c i ą  muzycz­

nych l i n i i .  Powstawały p a rty t u ry  kam eralne, ograniczone  

do m n ie js z e j  i l o ś c i  systemów, ta k ie  j a k ie  znamy z twór­

c z o ś c i  / n ie c o  p ó ź n i e j s z e j /  I gora  S tra w iń sk ie g o  czy A r-  

n old a  Schoenberga. S z cz e g ó ln ie  ekonomicznie myślącym 

kompozytorem był M ilhaud /sy m fo n ie / .  D z ie w ię ć d z ie s ią t  

l a t  temu i  .noże w ię cej zaczęto m yśleć in a c z e j  -  n ie

"po l i n i i " rozumowania w ie l k ic h  i  sławnych kompozytorów,
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2.  l e c z  dużo c ie k a w ie j.  Iv e s  czy Cow ell zauw ażyli n ie z a ­

l e ż n ie  od s i e b i e ,  że c a ła  raęka budowania g ę sty ch  a k o r­

dów mogłaby oyć z a stą p io n a  p rz e z  w ią z k i dźwięków, jak-ie 

n.i p r z y k ła d  u m o ż liw ia ją  b ia łe  czy czarne k la w is z e  f o r ­

t e p ia n u . I  tak pow stały k l a s t e r y  / c l u s t e r s ,  keyboard  

c l u s t e r s / .  Pomysł znakomity, a le  wyobraźmy s o b i e  że 

n a s t a je  moda na zastępowanie mądrze wyważonych i  wygła­

szanych akordów k la s t e ra m i -  muzyka fortepianow a muaia." 

ła o y  s i ę  z n iż y ć  do e s te t y k i  chł amu muzycznego, j a k i  o­

f e r u j e  nam amatorska t— i  " t w ó r c z o ś ć "  ró żnych  w yrobni-  
muzyki "popularnej"

ków / I  tu dochodzimy do i s t o t y  tw orzenia p r o f e s j o n a l ­

n ej nowej muzyki. K la s t e r y  są anonimowe, byle -jaKi^e.

J e ż e l i  ju ż  coś s k ł a n i a  nas do p i s a n ia  wiązek dźwięko­

wych, to i c h  zawartość nie powinna być przypad :owa.

W harmonice Chopina, je s t  l o g ik a  budowy akordów i  ic h  

p o łą cz e ń , w harmonice k la s t e ro w e j do:ainuje przypadek. 

Wsłuchajmy s i ę  dobrze w harmonikę »Vagn era czy ja z z u ,  

j i ie  i s t n i e j e  tam możliwość z a s t ą p ie n ia  p o szczeg óln ych  

dźwięków innym i, obcymi. J e ś l i  zna;oy dobrze muzykę 

ozy nagrania /w przypadku j a z z u / ,  n ie  do prA4j3d.au 

s t a j e  s i ę  myśi, że dany akord czy dane poCączenie mog­

ło b y brzm ieć i n a c z e j .  .Yłaśnie to budzi nasz szacunek  

do muzyki. Przypadkowość k l a s t erów n ie  może budzić  

sy m p a tii  ju ż  choćby d la te g o , że n ic  w n i e j  n ie  ma.

Z d r u g ie j  stro n y  ciekawe są doznania przy s łu c h a n iu  

/mocno ju ż  d z iś  p r z e s t a r z a ł e j /  muzyki ś c i ś l e  z o r g a n i­

zowanej. " T ot a ln a  o r g a n iz a c ja  m a t e r ia łu  dźwiękowego"

^ast jednym w ielkim  nieporozumieniem. Dziwnym i  s z c z ę ś ­

liwym trafem  nadmiar o r g a n i z a c j i  tworzy wrażenie chao­

su : za dużo tu przem yślnych k o m b in a cji,  k tó re  niczemu  

n ie  s łu ż ą ,  goyż p o ja w ia ją c a  s i ę  tu red un d an cja  /c o  za 

obrzydliwe s ł o w o  -  m o ż e  konkurować nawet ze słowem ab-  

s z ty fik a n t/^  c z y l i  mówiąc po lud zk u in fo rm a cy jn y  p r z e -
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3  sadyzm /o d  sadyzmu / p r z y c z y n ia  s i ę  do n ie u ch w y tn o ści  

muzyki jako /p rz e d e  wszystkim fo rm alneg o/ p ro ce su .

W rażenia, ja k it K  doznajemy s łu c h a j ą c  muzyki k o m p letn ie  

i  pod każdym względem zo rgan izow an ej /c o  tak zachwyca  

a n a lit y k ó w , z w ła s z c z a  gdy mogą udogodnić kompozytorowi,
v  w e c h lu }  J

i ż  o p u ś c i ł  j a k i ś  d ź w ię k / są  bardzo w ie lo z n a c z n e  i  n ie  

można i c h  skw itow ać ja k im ś  prostym  zachwytem czy je s z c z e  

p r o s t s z ą  k T y ty k ą , bo ja k  to w ła ś c iw ie  j e s t  z t a k ą  mu- 

zyką? J e s t  d o b ra , bo n i k t  przedtem  t a k i e j  muzyki n ie  

skomponował; n ie  j e s t  d o b ra, bo z b y t ła tw o  moż.WŁ,ją na­

ś la d o w a ć ,  nawet j e ś l i  d y s p o n u je m y  lk o  m a lu tk im  t a l e n ­

tem. J e s t  d o b ra , bo b y ła  p ra k ty k o w an a  p r z e z  n i e l a d a  

kom pozytorów ; n ie  j e s t  d o b ra  , bo j a k o ś  n i k t  n ie  b y ł  

/ c z y  n ie  j e s t /  j e j  w ie rn y  / p o m i j a j ą c  gam oniow atych  

c z c i c i e l i  w czesnego D a r m s t a d t u /.  J e s t  d o b r a ,  bo nie. 

ma w ie le  w sp ó ln e g o  z t r a d y c j ą ;  n ie  j e s t  d o b r a ,  bo moż­

na j ą  im p ro w iz o w a ć / i  na naszym  obecnym e t a p i e  s ł y s z e ­

n i a  i  p o jm o w a n ia  m u z y k i n ie  j e s ^ w a r t a  k o m p o n o w a n ia /.  

O s o b i ś c i e  uważam, że m uzyka, k t ó r ą  można im p ro w iz o w a ć  

z p r z y b l i ż o n y m i  s z a n s a m i na u d a w a n ie  ś c i s ł o ś c i  i  d o k ­

ł a d n o ś c i ,  n i e  n a d a j e  s i ę  do t e g o ,  by z a jm o w a ł s i ę  n i ą  

k t o ś  p o w a ż n ie  myślący.
Jak widzimy problematyka kompozytorska jest szeroka 
i nie da się ująć w żadne uproszczone hasła.
A właśnie: uproszczenia. U ostatnich latach są one 
wszechobecne. Prościuchy /bo ta,k można ich nazwać/ 
gardzą złożonością i lansują swoj^/wyroby. Są nawet 
popierani przez wykonawców /bo po diabła mamy się mę­
czyć/, przez muzykologów /bo tu wszystko jasne/ i 
przez dzisiejszą publiczność, która nawet się nie do­
myśla, że popiera i kompozytorski analfabetyzm. Zaw­
sze było tak, że najpełniej honoru muzyki bronili kom



p o z y to rz y , r z e c z  ja s n a , c i  n a j l e p s i ,  n a jb a r d z ie j  du­

chowo r o z w in ię c i .  D ziś  -  zda s i ę  -  je ® t  in a c z e j .  Kom­

p o zyto rzy id ą  na ła t w iz n ę ,  brak im c i e r p l i w o ś c i ,  brak
widu J

c z a su  / n i e  na. darmo określa s i ę  muzykę v i e l u  ySiiänem

Z eitm angelprodukte/* widzą i  c z u ją ,  ze p u b lic z n o ś ć  je s t
, UłjSfc-'

c o ra z  b a r d z ie j  matrtwa À o b o ję tn a ^ y o d d a la ją  s ię  od

szczytnego id e a liz m u  w stro n ę  n i j a k o ś c i ,  | zachowu­

j ą  s i ę  ja k  gmin / " c o  s i ę  b ę d z ie my w y s i la ć ” / .  R e z u lt a t  

j e s t  opłakany. N a jw ięcej do pow iedzenia mają d z iś  kom­

p o zyto rzy z k ra jó w  mało znacz4cych ifz a p u s z c z o n y c h . Po 

p r o s t u  a k cep tu je  s i ę  i c h  analfabetzm  i  brak doświad­

c z e n ia :  takau tw órczość la ik ó w  c ie c z y  XJTKâïâ’M Î X  n a j ­

b a r d z ie j  wykonawców / le n it jy c h  i  n ie o d p o w ie d z ia ln y c h /  

oraz n iew yrobioną L̂ub też wyrobioną w złym kierunku)  

p u b lic z n o ś ć .

Powtarzam to ju ż  po ra z  n ie  .viem k t ó r y :  muzyka musi 

być zio żo n a, przekładem  Beethoven c zy Chopin. I c h  ko­

le d z y ,  nawet j e ś l i  b y l i  zn ani i  c e n ie n i  /ch o ć  wówczas 

nigdy n ie  wiadomo za c o /  na ogół s i ę  n ie  z a m a rtw ia li  

rozwojem muzyki, po p ro s tu  p i s a l i  ja k  u m ie li  i  to 

im w y s ta rc z a ło .  Ale popatrzmy, co z r o b i ł  d la  muzyki 

/p rz e d e  wszystkim  in s t r u m e n t a ln e j/  Beethoven czy co 

wykonał w z a k r e s ie  fo rte p ia n o w e j muzyki nasz Chopin -  

to są g igantyczne o s i ą g n ię c ia ,  w y ra stają ce  ponad t r a ­

d y c ję ,  ponad konwencje, ponad u m ie ję t n o ś c i innych  

tw órców. Oni po p ro s t u  n iczeg o  n ie  u p r a s z c z a l i ,  two­

r z y l i  n ie  znaną nikomu, nową muzykę, k t ó r e j  przed nim i 

n i k t  n ie  mógł p rz e w id z ie ć .


